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.JEAN GENET (19.XII .191 O - 1:1 .IV.1986) poeta, prozaik, drama­
turg. Jako młody chłopiec karany za kradzież i włócz1:;gostwo, 

przebywał w domu poprawczy m . Pot m - skazany na wieloletn ie 
więzienie. W więzieniu za ' zą ł pisać. Uwolni ny dzię l i staraniom 
francuskich mtelektualistów, m.in . Sartre'a i Camusa . Sartre na­
pisał później kilusetstronicową monografię pt. Święty Genet. 
Autor powieśc i : Matka Boska K 1 ie tna (1944), Cud róży (1946), 
Uroczystości żałobn e (1947) , Dzi nnik złodzieja (1949) ; wierszy: 
Poemes (1948); dramatów: Pok oj6wki (1947), Ścisły nadzór (1948), 
Balkon (1956), Murzyni (1958), Pamwany (1961). 
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TOMASZ ZABORSKI 

JAK GRAC „POKOJÓWKI" 

Chyłk i m. Oto słowo, k tóre się narzu a . bie aktorki, rzedsta­
wiające P okojówki, winn grać chyłkiem. Nie dla t ro, ab uchy­
lone okna czy cien ie ścian puz alały sąsiadom sł rszeć: słowa, 
k tóre zazwyczaj mówi się tylko w sypialni. Także nie to, co w 
w powiedziach Pokojówek skry te, n i wyznawe ln dom aga si ę 
podobnej gry, gry, która zdradza zwichr waną psy h ikę . Grać 
należy chyłki em , aby wyszczupliła się i dotarła do widzów przy­
c:iężk frazeologia sztuki. Aktorki w inn więc p skr a i ać własne 
g st : każdy b ,dz.ie jakby zawieszony - lub p >kn ięty. I każdy 
gest poskramiać ędzi akt rki. B ·loby dobrze, gd by chwilami 
chodziły na palcach, aby - zdjąwszy jede z oba buciki - no­
siły je ostr żnie w r kach i wr szcie, ni zego ni trąca jąc, sta­
wiał je cicho na którymś z m ebli . Nie dlatego znowuż, by się 
obawiały, źe dosłyszą je są iedzl z doł u . Dla tego raczej , że ten gest 
odpowiada tonowi sztuk i. Głos również będ~~ cz sem zawieszone 
jal by czy nadpęknięte. [ ... ] 

J ean Genet 



Jan Bł01/,ski 

Z „WPROWADZENIA DO GENETA" 

1. Czyny są gestami. Kiedy Pani nie ma w domu, Cla ir P przebiera 
się za Panią> Solange zaś udaj Claire. P o co'? Pu to, ab" dokonać 
pozornej magicznej zbrodni : aby P ani (poprzez Claire) objawiła 

swą nikczemną istotę zaś Sol nge (działając jako ona sama i jako 
Clajre) zabiła znienawidzoną Panią . Zabójst wo jednak nigdy nie 
dochodzi do skutku: ceremonia zostaje za wsze przerwana. 

Służące wiedzą więc, że komedia jaką odgrywają jest tylko ko­
medią. Ani na chwilę nie opuszcza ich poczucie, że udają: prze­
rywają ceremoni l, poprawiają r kwizyty, przyspieszają scena­
riusz („.) 

Solange i Claire odprawi:i ją jakby bluźnierczą, czarną mszę po -
zorowanego zabójstwa. G dzą się z g · ry na niepowo zenie! („.) 

Claire nienawidzi Pani, al· sama występu je wtedy pod postacią 
Solange, zaś Pani pod posta cią Clai re (!). Ściśle mówiąc , nienawiść 
Claire do Pani objawia się dwojako: raz w interpr tac ji osoby 
Pani, dwa - jako fikc. jna ni nawiść fałszywej Clair e (tj. Solange) 
do fałszywej Pani (t j. Claire). 

Cląire n ienawidzi Solangc, ale w w obrażonej sy tuacji: sama 
gra wtedy Panią, zaś Solange gra Cl ir e. 

Claire nienawidzt sam j siebie, ale tylko wtedy możemy to do­
$trzec, gdy Solange gra Claire, a Claire z krwi i kości - Panią. 

Analogicznie, Solange nienawidzi, wys ępując jako Claire, ki d y 
Panią gra Claire ; ni nawidzi też Claire , ale Claire-Panią ; nien -
widzi siebie „.t u br aku je ogniwa, ale tylko ze względów techn~cz­

nych. Brak mediacji ; gdyby słu ż e, grając kom dię zamieniły 

się rolami, symetria byłaby całkowita. 

Słowem: „ Fałsz jest prawdą i p rawda może objawić się tylko 
pod postacią fałszu„. K to wię tuta j k g o poniża ? K to r ozko­
szuje się masochisty znie zniew gą? I dale j : kto k o g o k usi 
do zbrodni? I kto kogo policzkuj '? „. Porwał nas taki wir pozorów , 
że w końcu nie wiemy, czy Claire spoliczkowała Panią , Claire spo­
liczkowała Claire, Solange Cl~ire czy Solange samą Solange? Bo 

ł 
J 
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prze ież Solange nienawidzi się w Claire, tak jak Claire w So­
lang ".„ 
Napisał m, ż teatr Genet:i j st teat r m - przeciw w idzo\\.i . 

I tak też należy rozumieć Pokojówki. Spróbu jmy wnikną· w myśl 

\ idza, patrzącego na przedstawienie. Początkowo bierze on pozór 
za prawdę w komedii Claire i Solange w idzi rozgrywkę m i~dzy 

Panią a s łużącą . Miraż się jednak rozlatuje, pozór znika; ale zn i­
ka t lko po to, by ustąpić mie jsc:a nowym pozorom (kom di i 
Pani zgl dem Pan , kom d1i (zab · jslwa-sam obójstwa). J dnak 
zanim widz się zorientu j·, ze został znow u oszukany, trwa w 

rzekona niu, ż dotknął prawdy. Słowem pr wda (by t, dobro) 
p jawiają się w Pok ojówkach tylko po to, by okazać się kłam­

stw rn (ni cością, złem) . Zarazem diabelska sztuczka prawiła, ż 

kłamstwo (nicość, zło) stało się prawdą (by tem, „dobr m") . 
Przypomni jmy sobie teraz wewnętrzną sprzeczność zła , z jakq 

szam tal si . Genet. Ot na krótką chwilę, ale dla t ej chwili zo­
stała napisana ala ztuka - zło stało si j dnorodne, względn 
i abs lutne zaraz m: ni ·b t bytu stopił się z b tem ni b u. O 1a 

chwil a jest sakraln. ro momentem zła: zbrodnia spłodziła . am,1 
siebie. „P zór - pisze Sartre - obJawil się jako zysta n icość 

i jako sw ja własna przy zyna; byt zaś ni przestaj~ prezentow l 
si ę jako abs lutn rzecz vi tość, rozpłynął się w pozorze. Prze­
łózct- t o t raz n a język zł~ . Dobro jesl złudzc.1i m: Zl jest Ni­
co i ą, która tworzy się sama na ruinach Dubr ". 

ok jówki są r odzajem b mby zegarowej. „Piękno - powiada 
w przedm w i Genet - winno p ,siadnc moc poema u, t zn zy 
moc zbrodni ' . 

Jo11 Bl.:msk i Dialog, nr 6119:i9 

Cała Kamasutra i cała Ars Amandi są symbolami pragni ń Ju­
szy, vyrażaj .c ich si · przez zm siy. Wszystko, co się dzjejc tzw. 
, .łożu rozkosz" " , wszystkie zachcianki i p wersj · - jeśli nie idą 
wprost z mózgu, to przez mózg przEchodzą albo nawet przez serce. 
Literatu r j ~dnak jakby tebo rue dostrzegała. („.) 

Zdani z Jeana Gen ta: „Pewna dama powiedz ala mi : - Moja 
s łużąca powinna być szczęśliwa, daj jej moje sukienk i. - D sko-
na! . czy a daj p ni swoje?" 

Ja1i L echoii, Dzie miik I , Londyn 1 7U 



Je an Genet 

Z „MONOLOGU PRZED KAMERĄ" 

Nie vidzę , dla zego mia łbym przemilczać samego siebie, prze-· 
ci ż nikt nie zna mnie L k d brze, jak ja sam. To, co dla mnie 
najważniejsze, za arłem w moich ksią 7..kach - wcale nie dlatego, 
że m Ó\ i w nich w pi r wsz j osobie. W ty m przypadku „ja" 
to tylko postać, tyle, że ni co w yolbr zymiona. J estem bliższy te­
mu, co napisałem, jestem pr awdziwszy w tym, co napisałem, bo 
pisałem w wi zieniu i byłem przekonan.' , że nigdy nie wyjdę. [ ... j 

ie mog oczyw1sc1 powi edzieć że dokonywałem kradzież 

p to, żeby iść do w i ,zienia - kradłem po to, żeb mieć na żarcie. 
I to mnie prowadziło instynktowrn w stronę więzienia . Później 

miał m może trzydzi eści pięć , trz dzieśc i sześć lat, chciałem po­
dróżować [ ... ] 

Nie mam n a to dowodów, al w a je mi się, że u każdego czlo­
wi ka, czy jest poetą cz m e - po t a to w końcu niewiele zna­
czy - u k żdego \: ry-s t puje w p wnej chwili coś, co p rzy pomma 
dar profetyczny wobec łasn j osoby, i ten czlo\ iek sam tego ni 
widzi. Co więc powod uj każdym z łowi kiem i o ·złowi k może 
w pewnym mom enc1 odsłonić, wypło szyć z sieb ie - tego n ie 
wiem, może nic. 

Jedna rze z jest dla mnie świ ę ta, z rozmysłem używam słowa 

święta: czas. Dany prz z k go? Tego oczyw · ście nie wiem, ale 
eh ba przez boga. ( ... ) Kiedy zacząłem pis ć, i z t go p isania czer ­
pać korzyści f inansowe, coś t ra iłem. Utraciłem bez wątpienia 

świeżość. Tę odrobinę świeżości , j eśli ją w ogóle miałem zawdzię­
czam po .zuciu niep 1 ości. [ ... ] 

Pisanie to być m i j dyne, co zostaje czł wickowi, kiedy wygna 
się go z obszaru danego słowa . 

Dial.ag, n r 5-61 !1)86. T lum. Pi otr Szymano w olci 

[ ... ] Pośród innych swych celfrw t ea tr będzie miał za zadanie 
pozvvolić nam w. ·mkn ć się czasowi, który zwiemy hi tory znym, 
1- z który jest w is tocie teologiczn . Od sam eg począ tku t atr al­
n go zdarzenia pł r nący czas nie będzie należał do żadnego zorga­
n izo waneao k alendarza. Wymknie się zarówno erze chrześc ijań­

stwa, jak erze r wolucji. awet j eśli czas zwany historycznym -
t en, który płynie d chwili mitycznego i spornego w rdarzenia, 
zwanego także Nadejściem - - nie zniknie całkowicie ze świado ­

mości widzów, pł nqć będzie j dnocześni inn czas, ktqry każd 
v:idz przeży j e w całej pe łni, czas bez końca i początku, r ozsadza­
jący konwencje historyczne, jak ich wymaga życie społeczne, roz­
sadzając r nagle s me kon wC>nc j tego ży ia, i to ni w imi ja ­
kiegoś tam chaosu, lecz w imi ę '.V zwalenia, w zwal n ia z wrot­
nego, gdzie wydarzenie dramaty czn zawieszone jest p za czasem 
liczonym history .znte, w swy m własnvm dramat 'Cznym czasie. („.) 

.Jeżeli przy jm iem tymczas wo powszechne po j ęcia czasu i h is­
tori i, przy znając j dnocześn1e, iż pr aca malarza już nie j st t ) m , 
czym b r ła przed wynalezi. niem fot graf ii, może się n am w ·dać, 
iż w czasach kina i telewizji równi ż i t a lr n ie będzie już tym sa ­
m rm , czy m był prz dtem. Odkąd ty lko znamy teatr, z wsze było 
dla nas jasne, że poza funk cjami podstawowymi każda szuka w y­
pchana j st t r ści ą polit_' czną , rel igijną, moralną czy j akąkolw i, k 
· nną, która przekształca akc ję drama czną w środek dydaktyki. 

B ć może - zawsze mówić będę ; być może , jestem bowiem 
tylko człowieki em , i mówię wy ł ączn ie \V swo im imien iu - być 
może t lewizja i film w · pełn ia lep i j t Q funkcję wych owaw zą . 

Teatr z .stanie wówczas oczysz ·zony z 1.ego wszystkiego, co go 
0bciąż · ł o i , być może. b dzie nar sz i zdolny zabłysnąć ca l m 
swoim r zeczywistym w lorem - z swoimi wal rami - k tóry 
- lub które - czekają może dopiero n odkrycie. („.) 

Nie zajmowałem się szcz g ·lnie te trem, wyda j mi się jed­
nak, ż n ie chodzi o t by mnożyć przedstawi nia , aby . korzy­
stała (?) z nich jal najszer sza pubiiczność, let'Z po to, by próby -
które po francusku z vą się „powtórzeniami" -- prowadziły o 
jednego spektaklu o tak ogrorrme j sil oddziaływan ia i o t ak pr -
meinnym blasku , że jego ploiniefr oga rn <1 łb całą widownię i star­
czyłoby go n awe t dla t r h, których na sali nie b ło, i n awet w 
nich zburzy lby spokój. <.. .) 



J es t przecież możliw , ż sztuka teatralna zgini pewnego dnia . 
Należy pogodzić się z t myślą . .Jeże i któr ,goś dnia stan i się tak, 
że cod zienne ludzkie działanie będzie nieustającą wolucją, w 
takim życiu n a te;-itr nie będzi już ni · ejsca. Gdyby zaś któregoś 
dnia o rętwiały urn sł zdolny b ł budzić w ludziach już tylko s n ­
rie roj enia, t eatr 1..;marłb.> równ ież. 

Szukać źródeł teat ru w Historii , a źród ł Historii w czasie - to 
kr tynizm. Stra ta czasu. 

Co byśmy st racili, gdybyśmv s trac ili te tr? 

DillJ 'llJ, nr 411 981. Tłum Plot r Ka.m iri ski 

.- • I 

Polska p1·apremiera ,,Pokojówek' ' odbyła się 15 grudniu 1966 rok u 
w Starym Teatrze w Krakowie. R 7yserował KONRAD SWI­
NARSKI, scenografia KRYSTYNA ZACHWATOWICZ. Obsada: 
Claire - ANNA POLONY, Solange - MIROSŁAWA DUBRAW­
SKA, Pani - EW A LASSEK. Odbyło się 66 przedstawień. 

Premiera „P okojówek" w T atrze Pol kim we Wrocławiu, odbyła 

się 30 m aja 1967 roku . Reżyserował ALEKSANDER STROKO­
WSKI, ·c nograiia KRYSTYNA ZACIIW TOWICZ. Obsada: Claire 
- ŁUCJA BURZ"YŃSKA, Solange - JANINA ZAKRZEWSKA, 
Pani - IG l\ilAYR. Przedstawień : 31 

Swiatowa pr mier „Pokojówek" odbyła się w P ar żu w Tcatrz 
Athenee w reży erii Luisa Jouveta w 1947 r oku. W tym samym 
rok u „Pokojówki" ukazały się drukiem . Wersja ostateczna sztuki , 
poprzedzona wstępem Geneta pt. Jak grać „Pokojówki", została 

w ydana w 1964 r oku . 
Pierw ze prz kład r na języki obce: na angielski - 1954, na n ie­
mi cki - 1957. W P ols e sztuka ukazała się p raz pierwszy w 
„Dialogu" (nr ", 1959) w przekładzie Aleksandra W·• t a. 

w.z.Gi·nr., 133 u~ OL, 2,1JOO r·-n 
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